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Warunkl prenumeraty:
Bocznie . . . 8  kor.
Półrocznie . . 4  .
K w artę Inie . . 2  »

. Pojedynczy numer 4(l Bal-.
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organ miast 1 miasteczek
:Wychodzi 1, i . 15. każdego miesiąca.
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Redakcja i Adminlstracya

w Nowym Sączu.

P o jed y n cze  num ery  do n ab y ­
c ia  w A d m in istracy i i w k s ię ­

g a rn i W wy Jak u b o w sk ie j.
h  I 4 .

Prosim y naszych P rzyjaciół o życzliw e poparcie „Mieszczanina" w  koie swoich znajomych.

Szanowni Obywatele Wyborcy!
z miast: Nuw y —  S ta ry Sącz i N ow y Targ.

N iesłychane  gw ałty , p rzek u p stw a  i  szw in­
dle, ja k im i woju w ali w rogow ie m ieszczan  
s tw a  spraw iły , że nasz  n a jsy m p a ty czn ie jszy  
k an d y d a t, p re z y d e n t E . K o stk a , u p a d ł n ie ­
z n ac z n ą  ilośc ią  głosów, z pow odu zd ra d y  
w yborców  w N ow ym  T a rg u .

S k u tk iem  teg o  w dn iu  81. m a ja  ro  z a b i e ­
gn ie  się w ybór m iędzy  k a n d y d a te m  socyali- 
s ty czn y m  p. Kazimierzem Kaczanowskim — 
a  k an d y d a tem  z d ra d y  narodow ej p , dr. Lu- 
domiłem Germanem.

W obec tak ieg o  s ta n u  rzeczy  uw ażam y 
z a  obow iązek  w ezw ać w szystk ich  dobrze 
m y ślący ch  O byw ateli, jeżeli szczerze pragną 
uw oln ić  się od szkod liw ych  rządów  b u rm i­
s t r z a  d ra  B arb ack ieg o  (w N ow ym  T a rg u  
H alikow sk iego ) — je że li chcą  n a  p rzyszłość  
po zb y ć  się n ieproszonej op iek i R ad y  n a ro ­
dow ej, ażeby jutro skupili wszystkie swoje głosy 
około kandydatury

Kazimierza Kaczanowskiego,
k tó ra  w edle ścisłych  obliczeń  p o s iad a  naj 
w iękśze szanse pow odzenia.

O d d a jąc  g łosy  n asze  n a  socyaiis tycznego  
k a n d y d a ta  u sp raw ied liw im y się tern* że p ro ­
g ra m  postępow ej dem okracy i zb liżony  je s t 
w  w ielu  p u n k ta c h  do p ro g ram u  &ocyamej 
dem okr. oraz, że p rag n iem y  pomścić Sie n a  
b a n d z ie  w szechpolskiej, k tó ra  w sw ojem  z a ­
ś lep ien iu  nie uszanowała wtrii kilku tysięcy 
Obywateli mieszczańskich.

W ybory  p rzem m ą — a  m ięd zy  nam i po ­
z o s ta n ą  narodow i-dem okraci, k tó ry c h  p rz y  
n ą ib liższe j sposobności nauczym y, że w alka

bratobójcza W rdzen n ie polskiem  m ieście m iejsca 
d o tą d  n ie  m ia ła  — a więc i w przyszłości 
m ieć ju ż  w ięcej n ie  będzie . W rogów  w yrzu ­
cim y p recz  — ja k  to  u czy n ih  ze Szw edam i 
n a si p rz o d k o w ie !

Dziś na zadatek tego obrachunku, p o d  h a ­
słem : Głowa za głowę— Oko za oko— w szyscy, 
t. j .  k a to licy  i żydzi, jak jeden mąż Oddajmy 
nasze głosy n a

K A Z IM IE R Z A  K A C Z A N O W S K IE G O .
N iechaj w reszcie  i ci, k tó rzy  p o d  n a ­

ciskiem  g w a łtu  więc, w brew  sw em u p rzek o ­
n an iu , oddal swoje g łosy  u a  ra d c ę  d ra  G er- 
m an a  — g łosu ją  w d n iu  31. m a ja  n a  

KAZIM IERZA KACZANOW SKIEGO, 
re d a a to ra  ze L w ó # a .

' UJM #sT^
■- *

Pod krwawym znakiem.
Olbrzymie zgromadzenie najpoważniejszych 

obywateli z kraju i miasta Lwowa, które zaprotesto­
wało dnia 11. maja b. r. przeciw niesłychanym 
i hańbiącym gwałtom i zbrodniczym nadużyciom, 
jakich dopuszczali się w okresie przedwyborczym 
starostowie i burmistrzowie naszych miast — po­
winno zwrócić uwagę wszystkich działaczy poli­
tycznych i społecznych na jeden najważniejszy 
moment, dotąd niestety zawsze lekceważony, a 
którym bezwątpienia jest: m agistrat z burmi­
strzem na ?zele.

Nie zapominajmy o tem, że zarówno dawny 
szlachecki Komitet centralny, jakoteż obecna Rada 
narodowa znajduje zaw sze życzliw e poparcie 
U naszych burm istrzów, którzy są i byli wier­
nymi służalcami starostów. Na stwierdzenie tego 
faktu, dość przypomnieć sobie orgie i zbrodnie

U  M i Marcina GO RZECKIEGON o w o  _
założona A 3 W 1 ? L £ C W J  w N o W y m  Sączu, n a  G r o d z k i e m
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wyborcze, jąfcich dopuściły się oberhyeny miejskie 
czyli burmistrzowi^ w Krakowie, Stanisławowie, 
Jaworcwie, Przemyślu, Nowym Sączu, Samborze, 
Nowym Targu, Ropczycach, Brzeżanach itd.

Zaręczamy uroczyście, ze tego rodzaju gwałty 
nie miałyby miejsca, gdyby burmistrz wybrany 
był z pośiód demokratycznego mieszczaństwa. 
Wówczas starosta tańczyłby inaczej, widząc całą 
ludność po stronie uczciwego burmistrza. Wynika 
z tego znakÓTmita nauka na przyszłość, miano­
wicie, że wszystkie wybory do Rad gminnych i 
Rad powiatowych muszą być ‘przeprowadzone na 
tle politycznem. Inaczej nigdy, przenigdy nie 
wydobędziemy się 3 jarzma niewoli kliki stań- 
czykowsko-klerykaluej.

Nie tu pora ani miejsce do wyliczaó jask ra ­
wych faktów różnorakich nadużyć i szwindlów 
wyborczych, albowiem wyglądają one bardze blado 
wobet zbójeckiego napadu, jaki urządził burmistrz 
miasta Przemyśla dr. Doliński na bezbronnych 
wyborcach za to, że chcieli zgotować owacyę swo­
jemu posłowi.

Imieniem wolnych obywateli naszych miast 
wypowiadamy tutaj najwyższe oburzenie ciemięż­
com i wrogom polskiego mieszczaństwa. Piętnuje­
my pedłą robotę Rady narodowej i jej sługusów 
wszechpolskich — a równocześnie nawołujemy 
wszystkich uczciwych i dobrej woli obywateli, aby 
ze względu na honor naszego narodu, oraz na 
powagę prawa - zdusili b-yurę wszelkich-gbrodpi 
w sainym zarodku, która dzisiaj gnieździ się 
w magistratach, głównie w osobach łajdackich bur­
mistrzów.

Pod nowew hasłem : Precz z Barbackimi, 
Nimhinami, Dolińskimi, Leami, Bursztynami itd.! 
Precz ze sprzedawczykami sprawy narodowej i 
mieszczaństwa polskiego! Precz z rozbójnikami

„ T r z e c h  W ła d z ió w " . . .  e t  C o .
(Ludzie — czy szakale?)

Obrazek z natury na tle rządów galicyjskich kacyków. 
Y I. ,

— W iw at, w iwat! — w ołają wszyscy obecni, 
w ychylając kieliszki — w iw at nasze naczelne władze! 
N am ieitn ik  wiedział, kogo m a na kom isyę delego­
wać . . . .

— Niech O rędowniczka ubogich duchem  — d o ­
daje Babracz — natchn ie pana radcę dworu. . . .

— No . . .  no — mów' (Jłupocki — jeg o  natchnie 
E ksoelencya H rabia N am iestnik.

— Nie zaszkodzi jed n ak  -— u trzym uje B abracz 
— gdy jeszcze panna l i to ś c iw a .. . .

— To ju ż  będzie rzeczą radcy dworu — tw ier­
dzi s tarosta  — oo do panny, głów na rzecz jednak , 
by nie zapomnieć języ k a  w gębię, , siedzieć co do 
pro tokołu  gadać, i pod tym  względem liczę na p a ­
nów. ■

— Tak, tak  — odzywa się Loluś m y wiemy 
o 1 mamy powiedzieć. Chodzi o to , aby tak  przycis­
nąć re jen ta , aby nie pom yślał ani o k an d y d a t. izc 
do Bady państw a, ani do Sejmu.
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wyborczymi! — wzywamy*-- całą ludność miast 
w kraju uo nowej walki u wolność praw  oby- 
watelskicn.

W niedługim czasie oubędzie się kilkanaście 
wyborów tiowycb lub uzupełniających do Rad 
gminnych w miastach naszych — dlatego już dziś
organizujcie się i czuwajcie pilnie, ho na mandaty 
radzieckie ostrzą sobie od dawna różne pluskwy 
wszechpolskie i różne wyrzutki spółeczne.

Pamiętajcie wszyscy o tej niezbitej prawdzie,
że jaki burmistrz i większość Bady miejskiej — 
taki wieje duch polityczny w gminie i  taki będzie 
zawsze rezultat wszystkich wyborów. Zresztą mą­
drej głowie — dość na słowie!

I d i o t y c z n e  p o m y s ł y .

R ada Szkolne krajow a we Lwowie, w k tó re j 
rządzą dotychczas w steczne dnohy B obrzyńskiego —« 
wydała zeszłego m iesiąca do D yrekoyi w szystkich 
szkół średnich  i R ad  Szkolnych okręgowyoh okólnik, 
zachęcający nauczycieli do urządzaniu wycieczek z mło­
dzieżą szkolną, a k tó ry ch  celem  je s t  zapoznanie m ło­
dzieży z pięknościam i k ra ju  ojczystego, zw iedzanie 
zabytków  jeg o  pn.eszłośoi, pom ników  i miejsc s ła ­
w nych z w ypadków  historyoznyoh, pola walk i od­
niesionych tryum fów.

W szystko to  brzm i bardzo pięknie w teory i — 
*■* bardzo pu-ihpii nr napierzę — łęoz niestety  — inaczej 

wygląda W rzeczyw istości Chcąc, ażeby przez R adę 
Szkolną krajow ą zainieyonow ane wycieczki przynieść 
mogły, w łaściw y pożytek, p o trzeb a  do tego  kon ie­
cznie dwóch warunków, o jak ich  nieom ylni ojcow ie 
szkolnictwa — ani pom yśleć nie raczyli.

X tak  po trzeba 1) należytego poprzód do n ich 
przygotowania teo re tycznego  w k lasie ;

— Pewnie, pew nie — mówi starosta  — zupeł­
ną m a pen racyę. Co do gm in wiejskioh, to  m am y 
wprawdzie braci Skoczków, chociaż to  . . .  . T

— Bydło głupie i nie n asy o o n e— szepce F o rb e l.
— J a k  by mi pan kolega z ust wyjął — odży­

wił, j n ę  B abracz — „Trąba chłopska“ skutkiem  in icy- 
atyw y Staszka Skoczka pisała, że ,,gonią ostatkam i 
rozum u“.

—• Nie ona 'pierwąza, nie ona osta tn ia  — -mów1 
m achając ręką starosta . Ludzie przecie po ogłosze­
niu „Listu otwartego* przez Plisa, psy ostatn ie w ie­
szali na pana.

— No i na pana Lolusia — dodaje F o rbel —■ 
jak o  na dyrek tora K asy zaliczkowej. Gdyby tak  p ro ­
kurator chciał jeszoze wieszać . . .

— P anie M ecenasie — złości się L o lu ś — w d o ­
m u wisielca nie mówi się o stryczku, a Bank dlc 
handlu i przem ysłu to co ? ot, kocioł garnków- 
przemawia.

— Ależ oczywiście — w oła Głupooki — wszy­
scy panowie dobraliście cię tak , ja k  w korcu m aku. 
Pow iem  panom  zresztą praw dziwą anegdotkę ó k a­
sie zaliczkowej w Łańcucie, i o je j buhalterze n a ­
pędzonym  egzekutorze podatkow ym  panu Kazimierzą. 
T erleck im . . .

—  Zastrzegam y sobi to na później — prze-
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2)?-niezbędnego wypoczynku po odbyU j wy -̂
eieiM.ce. -  ; '  ̂ t .

; N ie u lega bowiem  wątpli& psói, że ty lk o  .wiedjr 
m łodzież skutecznie rozpątryw aó eię oędzie pc kruju  
i  poznaw ać piękności Ojńżyste, jeżeli w przód szkole 
poda młodzieży bodaj odrobinę wiadomość o kraju 
rodzinnym! N ieste ty  m łodzież niższypb k las szkół 
średnich  Śiejpą jest w tej dziedzinie nauki, poniew aż 
o Galicyi nie uczy -się wcale, skutkiem  czego kraj 
własny jest jej zupełnie nieznany. , ;

D ow ód: "W kU sie 1. g im n.*uozy się m łodzież 
z g e o g ra fii: o układzie poziom ym  i pionowym  całej 
ziemi, petrografii, hydrografii, o Klimacie, florze, fau* 
nie itp . — lecz natom iast nie słyszy  ani słów ka . . .
0 w łasnym  k ra ju ! T ak  samo '•zieje się w II. i III. 
klasie gim n. — więc a ic  dziw nego, że młodzież ta k  
przygotow ana, nie zna naw et zasadniczych pojęć 
geograficznych, n ie  zna w iosek swego najbliższego 
otoczenia, mb zna naw et samego m iasta, w którem  
m ieszka i uczęszcza d o -szk o ły . .Do sm utnibjsza, to  
fakt, że obecnie używ any podręcznik do geografii 
w kl. I., napisany przez d ra R om era, je s t  w całmn 
słow a znaczeniu zły i nieodpowiedni — albow iem  w pro­
wadzona w riim m etoda w form ie dziwacznej henrezy
1 ogłupiających objaśnień — wyw ołuje w um ysłach 
10— ll- le tm c h  dzieci straszne Spustoszenie i trudny  
do opisania zam ęt.

Pośw iadczyć to  m ogą in teligen tn i rodzice, k tó ­
rzy  p a trzą  na  m ęczarnię swych dzieci gdy te uczą 
się dziś -geografii w klasie JL. Poświadczyć to  m ogą 

uożciwi nauczyciele, k tó rzy  uczyć m uszą na p o d s ta ­
wie tej ks’’ążki —- a j e d n a k bożek szkolnictwa gali- 
cyjskieyo, w pośtaoi radcy d ra G erm ana, uznał w mo­
wie będący podręcznik? za bardzo dobry i przyznał mu 
nawet „wielkie zalety* w porów naniu do poprzedniego 
podręcznika _B enoniego . („M uzeum" 1904.) P y tam y  
zatem , k to  w inien tem u, Ż6 m am y liche i ogłupia-

ryw a staro sta  — dziś rozchodzi się 0 to , ja k ' p rzy­
staw ić sto łka notaryuszow i, by nie kandydow ał.

— Jeś li zeohce z grupy m iast kandydow ać 
mówi F o rb e l — może byó ź l e . . .

— Otóż "to -^ o d p o w ia d a  Loluś — tego  się 
obawiać należy.

—  Cóż Eksoeleneya B obrzyński ? — zapytu je 
Głupooki.

— Cofnął się — mówi sta ro sta  — kandyduje 
gdzie indziej, zwąchał pism o nosem . Po  prostu  po ­
wiedziawszy, nastraszył się re je n ta ; niebezpieczny to- 
kandydat.

— Jeśli rejentT na seryo kandydow ać zamierza 
odzyw a się F o rbel — to ludzie uczciw i i rozum ni 
pó jdą za n im . . .

— C o ?! — krzyczy zryw ając się z fotelu staro­
s ta  — co ?!

— N iepokalana dziew ico! — w oła B a b ra o z — 
'o  ja  słyszę! Dudzie uozoiwi i ro z u m n i! .  . .

— Panie M ecenasie! — złości się L oluś — jo 
panu  ?

Glupooki nio niP mówili tylko ręce załamał.
F o rb e l pociągnął wino z kieliszka i z flegm ą 

odpow iada:
— Jeśli mówię .ludz ie  rozum ni i uczciwi*^ to  

n a m  n a  m yśli ty lko^tyoh , k tó rzy  cho ru ją  h a  rozuih

jące książki ? . . .  N ikt inny  — tylko p. German, który  
ap.obuje idyotN ćzm , wypocimy - tp ^ e w e ,  wyrztieająo 
natom iast książki, w oale,.dobrą. - 

' --M usimy też  z omletu oburzępiem  skaroió roz­
myślne wynarauawiąnie naszej szkoły i ; m iouzieży, 
k tó re  pod: rządam i wsteczników B obrzyńskiego i G er- 
m ana doprow adzono w Galicyi do ostatecznych g ra ­
nic. P o ru szy ł tę  ważną spraw ę wspom niany na  w stę­
pie okólnik o u c ie c z k a c h , młodzieży, k tórych  celem 
poznąaie i zbadanie zabytków  przeszłości, pom ników . 
i m iejsc sław nych z wypadków historycznych. Takby, 
rzeczywiście być powinno — lecz od czegóż są radcy* 
szkolni we Lwowie, k tó r z y 's ą ^stokroć większymi 
wrogami narodowości polskiej ^ a n iż e l i  Mostcale, P ru­
sacy lub A ustryacy! , .

W ystarczy tylko wziąć do rąk  dalszy podrę­
cznik, do nąuki geografii, opracow any także przez 
radców szkolnych Bolesława Baranowskiego i Ludwika  
Dziedzickiego a przeznaczony na II . i I I I .  klasę szkół 

'średsaich. Jan o w ie  ci, prawdopodobnie polskiego pocho­
dzenia. tak  haniebnie traktują geografię ziem poiskicfi, 
że brak  nam  słów do napiętnow ania tego  ła jdack ie­
go postępow ania. :

Bo czy uwierzyłby ktoś, pftwet obcy — naw et 
najw iększy w róg naszej narodow ości, ażeby całą 
wiadomość o Wlelkiem Księstwie Poznańąkiem o p ra­
cowano w 5Qciu wierszach — natom iast opis Egiptu  
obejmuje 51 wierszy — zaś archipelag  M alajski ob e j­
m uje 57 w ierszy!!. . .

T ak  sam o po lajdacku  opracow aną została część
0 Królestwie Polskom, którem u poświęcono zaledwie 
cztery stronice druku — natomiast opis Chin ooej/nuje 
pięć stron ic !! .  . . >

Postępow anie tego  rodzaju  — uważanem  byó 
powinno za zbrodnię i*« udow ą, przeciw której spo­
łeczeństw o polskie musi zaprotestow ać do Sejm u i 
n a  zgrom adzeuiach publicznych — z ićw noezesnem

1 uczciwość i utrzym ują, że w „kasach zaliczkowych" 
.B ankach  dla handlu i przem ysłu" ild . pracują zło­
dzieje. A  to  właścfwie my, a nie oni m ają rozum . .

— A  tak  «■. . .
— To ho innego . . .
— Raoya, zupełna racya .. .
— Ludzie z ło śliw i; — ciągnie F orbel — udając  

rozum nych i uczciwych posądzają nas o brzydkie 
sprawki w kasach za liczkow ych ...

— L ub w B ankach przem ysłow ych — dodaje 
-Loluś.

-4- N iech i tak  będzie — mówi F o rb e l — otóż 
oi ludzie, nie potrafią w tfaki sposóbrozum ny i ucz­
ciwy jak  np. kolega B abraoz . . .

— Albo kolega F o rb el — dodaje Babraoz.
— Zgadzam  się i na to . W ięc ci ludzie, nie po­

trafią tak  ja k  ja, albo pan burm istrz z „niczego-1 
„coś“ zrobić i ciągnąć dochody. Zatem  ci wszyscy 
tak -zw an i „Uczciwi" będą przeciw nam.

— hit, kasy zaliczkowe^— oświadcza G łupock i—■ 
m ają nie m ały w pływ n a  wyborców. Pow iem  panom  
przy tej sposobności, ciekaw ą i prawdziwą anegdotkę 
o byłym urzędniku kasy zaliczkowej w Ł ańcucie 
A ndrzeju R y b a k u .. . .  (0 . d. nast.)
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żądaniem  wyrzucenia obeonyoh antinarodowych książek 
szkolnych — oraz w pró w adzenia takich, k tóre by  za ­
znajom iły m łodzież z położeniem  ekouoruioznem, 
kulturalnym  i polityozem  wszystkich ziem polskich — 
o gran iczając  rów nocześnie naukę geografii o innych

■ ziem iach, zwłaszcza A fryki, Azyi, A usiraliii i Am j- 
ry k i ad minimum. B zh  misi właśni „ojcowie szkolni - 
ctwou doprow adzili do tego , że śmiało powiedzieć 
m o ż n a : Cudze chwalicie, swego nie znacie — sami me 
mecie, co posiadacie.

Drugim  warunkiem , koniecznym  przy urządza- j 
i niu wycieczek, je s t zabezpieczenie młodzieży niezbęd- 
iiego wypoczynku. D otychczasow a p rak ty k a  poucza i 
rodziców, że uczniow ie po odbytej w ycieczce przez 
k ilka dni następnych  są um ęczeni albo zachrypnięci,

■ albo zakatarzeni, inni cierpią na nogi itp ., skn tk iein  
czego do pracy um ysłowej są niezdolni Chwała Bogu, 
gdy w odnośnej klasie uczą wyrozum iali nauczyciele, 
ale jeżeli tam  urzęduje większość tak  cw anych „rzeź- 
tników", którzy do dom u zadają olbrzym ią moo ma- 
te rya łu  do w ykucia na pam ięć lub napisan ia kilku i 

zadań, w tedy w prost rozpacz ogarn ia  biedną młó- i
< dzież, bo nie wie ona kiedy i w jak i sposob podołać j 

;te j p racy , mimo to, gdy przyjdzie n ieprzygotow a- j  

uą — to „du iik a * nikogo nn minie.
. A  że w łaśnie okres wiośniany jedyn ie  zda tny  i 

do w ycieczek, schodzi się z okresem  najcięższej i 
p racy przy zakończenia nauki szkolnej — dlatego  j 

■zapytujemy R adę Szk. krajow ą , względnie naszych 
gubernato rów  szkolnych, ozy pom yśleli o tem , w jaki 
sp o so t urządzać wycieczki szkolne — bez narażenia 
młodzieży na sm utne następstw a z powodu chwilowej 
niedyspozycyi umysłowej lub fizycznej.

D opraw dy śm iać się trzeba z konceptów  na* 
szych w ielkich pedagogów, k tórzy w zaślepieniu 
sw ojej wielkiej m ądrości myślą zawsze jednostronnie', 
skutkiem  czego wszelkie ioh rzekom o postępow e za­
rządzenia, w yglądają w prost n a  kpiny.

Odprawa niepowołanym  obrońcom.

W num erze 4tyiu u lotnego i agitacyjnego pisemka 
„Dzień" z dnia 19 m aja b. r. ukazał się sążnisty a r­

tyku ł dla zreperow ania honoru p, radcy d ra Germ ana 
podpisany przez całe Grono nauczycielskie tu te jsze­
go gimnazynm.

Jestem  najm ocniej przekonany, żp  „wielcy" i 
m ali — przyjaciele i przeciwnicy m oi, oczekują z n ie­
cierpliwością, co odpowiem  na , ten  ryozałtówyy b a r­
dzo wygodny i tani sposób obrony.

A więc do rzeczy ! W zm iankowany protest od­
czytałem  z uśm iechem  lekcew ażącego politow ania, 
co niezawodnie uczynili wszyscy św iatli C zytelnicy 
„Mieszczanina*, k tórzy  mieli sposobność zakosztow a­
nia „sm aków " i „przyjem ności" od rozzuchw alonych 
jed n o stek , należących do G rona nauczycieli ttftej, 
g im nażyum . Oświadczam dalej, że wedle m ojego j 

rozum ienia i wedle zasad etycznych, w obronie j 
czyjegoś honoru stawać m ogą tylko ludzie zupełnie

czyści i be*’ zarzutu, tigdy zaś taoy, oo za swoje 
hońorów e ozyny, gdzieindziej zostaliby wykinozeni 
ze społeczności nauozyoielskiej. Z rzesz^  Sz. Grono 
nauozyo.elskie tu t. g im nazyum postąp ien iem  swojem  

! na‘d Wyraz lojalnem , przypom ina mi ludowe przy­
słow ie: Świadczył się cygan —  swojemi dziećmi!

P an  radca d i , German je s t  przecier ozłowie- 
kiem  pełnoletnim  i w łaśnow olnyjn, p o n ad to  do tego 
stopnia uś w iadom ionym , a więc wie doskonale, ze 
do oozyszczeria  się z zarzutów , k tóre podałem jak o  
rzetelną opinię o jeg o  działalności na  polu szkolnem , 
przysługuje mu tylko jedna droga, a je s t  nią proces 
karny ^rzed sądem przysięgłych.

Szan. Gronu, podpisanem u na proteście, oświad- 
‘ czain gotow ość słnżeuia, takim i faktam i, k tó re naw et 
najleps zych przyjaciół kandydata  z ram ienia B ady 
narodowej przekonać muszą, żt nie wszystko z ło to — co 
się świeci — i nie la krowa jest mleczną, która dużo tyczy !

Na zakończenie najuprzejm iej proszę wszystkich 
P. T. Roaziców, ażeby pod gw arancyą ścisłej ta je m ­
nicy zechcieli mi donieść o każdym  w ybryku zn a ­
nych tn ta j nauczycieli „rzeźników“ , k tórzy  chcą h o ­
noru  i Ssdcunkn, a równocześnie bezbronną młodzież 
m a ltre tu ją  do ostateczności. Panow ie profesorzy tu t. 
gim nazynm , olśnieni widocznie K andydaturą w szech­
w ładnego sw ego szefa zapomnieli o przepisie ustawo­
w ym i że im nie weinc rzucać się w wir walki poiity 
CZnej, bo inaczej czyniąc, tracą  zaufanie i szaouneky 
które są pierwszym  w arunkiem  powodzenia szkoły.

N iepowołani obrońcy cudzego honoru zechcą 
również orzyjąć do wiadom ości, choć Dy tylko cen 
m om ent, że przez a t jedenaście, jako  redak to r „Sztcot- 

' nictwa* zwalozałur całą siłą najw iększego w steczni­
ka na polu szkolnictw a ludow ego, jak im  był w ice­
prezydent dr. B obrzyński i mimo 59  konfiskat, jak ie  
z tego powodu spadły na moje pismo, potrafiłem 
przedstaw ić św iatu  je g o  szkodliwą działalność do tego 
stopnia, że cała prasa krajow a (z w yjątkiem  „Czasu1; 
i  ^Gazety urzęd. L w ow skiej") potępiła go jednom yśl­
nie. Ba, naw et życzliwe dlań „Słowo Polskie“ po ­
żegnało ów czesnego w iceprezydenta cha ik terystycz- 
nym  zw rotem : O lbrzym ia w iększość opinii k ra ju  żegna 
B obrzyńskiego bez zalu , wielu naw et wprosc a radością*!

Mam nadzieję w B ogu, że ta  uczciwa służba, 
poświęcona tylko dobrej sprawie, w celu obrony nie­
letniej i bezbronnej młodzieży, doda mi jeszcze tyle 
sił do dalszej uciążliwe; p -acy  abym  m ógł skutecz­
nie wyrobić taką śamą opinię również i dla radcy p.< 
dra Germana. W ówczas dzisiejsi niew olnicy tj. p ro ­
fesorzy szkól średnich przyznać- muszą, że znalazł 
się jeden  człowiek, k tó ry  odważnie pisał praw aę i 
jakkolw iek naraża ł się la  m nogie przykiośoi — ody 
niósł drugie świetne zwycięstwo.

Uznanie tak ie  będzie dla m nie jed y n ą  nagrddą 
za długoletnią i  ciężką pracę na hiewJ^ięoźnenoy polu 
publicystyoznem  w naszej zdeprawow anej Gaboyi. ,

Józef Gutowski
, redaktor „Szkolnictwa" i i „Mieszczanina-*^

W Nowym Sączu 20 m aja 1607.
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“ Ropczyce.
PiZcd niedawnym uzaseip z okazyi kpresponden- 

jcyi z Ropczyc, omawj sjąc^j rządy tu t. burmistrza p. 
.Bursztynu o tw orzyła Szanowna Redajrcya „Mieszczą- : 
p in a“ łamy swego pisma dla obcącyeł zsbri.0 głos 
w kwestyi rządów dtosunków, panujących w tut. ma­
gistracie. Korzystając z łaskawej gościnności, chcę 
w  materyi t e j  wypowiedzieć kilka nwag właszczŁ, że ; 
chwilo ku !temu bardzo sposobna. W łaśnie bowie^n 
kończy s i  urzędowanie p. Bursztynu i nastąpi wybór 
iowego burmistrza, a  raczej tego samego. Wybory 

uzupełniające połowy radnych miejskich z trzech kół 
wyborczych już się odbyły. Przy wyborach tych zwró­
cić należy uwagę na dwa momenty a mianowicie na 
wynik wyborów i sposób ich przeprowadzenia.- Wynik 
więc wyborów w 'trzecim  i drugim kole jes t w cupwł- > 
pości taki, 'akiego sobie sobie życzył p. burmistrz, to 
znaczy, że z wyjątkiem pewnych zmian, tyczących się 

jgłównie wyborn zastępców radnych, wybrani zestali ci­
sam i ludzie, którzy zawsze na oślep i bezmyślnie szli 
za burmistrzem, tesame drewniane figurki radzieckie, 
którem i burmistrz pociągał po swej woli. Jeżeli się 
nadto uwzględni, że połowa radnych, którzy zostali wy­
losowani nadal zostaje,, to efekt tego wszystkiego jest 
taki,' że zasiadać będzie w rudzie nadal tasama familia, 
która dotąd wszechwładnie trzęsła miastem pod wodzą 
Najpotężniejszego w rodzie p. Bursztyna, męża opatrz­
nościowego i benam iuka starośoińskiógo, stojąc wier­
nie pod sztandarem „wiary i ojczyzny* czyli-słncrhając 
trąby starosc ańal icj. Faktem  jest bowiem/ że prawie 
wszyscy radni są krewniaczkami p. Burmistrza, czego- 
by z k~ięgą metrykalną w ręku dowieść można oprócz 
kumotró”  i z wyjątkiem oczywiście „króla“< propina- 
(tora p. Seidena z jego współwyznawcami, z którym się 
..bnrmisbrz dzieli blaskiem władzy rządzenia, a który do­
tąd  do tej famjlii nie należy. Ten wyjątkowy nawet 
p a  prowincyi wybór wielkiej familii, bynajmniej nie 
pochodzi z uznania zasług owych obywateli, którzy 
są  zresztą osobiście porządnymi ludźmi, ani nie jest 
w jrazem  woli ogółu tutejszego mieszczaństwa, które 
jtntaj odznacza się wyiątkową apatyą w sprawach pu­
blicznych, nawet lokalnych, gminnych, nie przyszedł 
on również do skutku z powodu braku ludzi, godnych 
; zdolnych do piastowania tego urzędu. W ybór tep jest 
wyrazem  woli burmistrza, któremu tacy właśnie a nip 
jnni radni byli potrzebni. Chciano wprawdzie nrybraó 
judzi, którym nie brak rozuipu, i chęci do obywatel­
sk iej działalności i którzy jako  ludzie prąwdzi wje inte­
ligentni i postępowi byliby w radzie nrejskiej' ze wszech 
stron pożądani i wieleby dla dobra mieszczan i mia­
sta  zdziałać mogli, nie podbaało się to jednak p. Bursz­
tynów4, który przez wejście do rady takich czymrków 
naraziłby się może na niewygodną kontrolę i niejedno­
krotnie musiałby zrobić ofiarę ze swych ambicyi, dla­
tego też wybór owych obywateli uniemożliwili nagania­
cze burmistrzowrcy, z czego i starosta, był pewnie tak- 

p e  zadowolony. Tego rodzaju postępowanie zasłnguje 
na potępienie i jest w wysokim stopniu szkodliwe, al­
bowiem przyczynia się tylko do pogłębienia istniejącej 
t.u już przepaści między inteligencyą a mieszczaństwem, 
śtąjąoem na bardzo niskim stopnu uświadomienia. Cie­
kawy epizod miał miejsce przy wyborach z pierwszego 
koła. Klika magistracka na liście swej umieściła samych 
„sweich ludzi*, którzy, aczkolwiek im bsobiś" e nic me 
pieżne zarzucić, lęanąk nie, mogą rościć °ob 't preten- 
syi do ‘ reprezentowania ludzi ze stopniem akademie-, 
kim, z inteligencyą nió ." ie le  irayąc wspólnego, za co' 
jeb nie nożna wihic. Za wiele było tej burmistrzow­
skiej samowoli nawet tutejszym inteligentem i dla tego
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postanowili temu przeciwdziałać, w sposób, zressią bar­
dzo lojalny. Mianowicie trzech poważnych obywateli 
radca p Scibor, Dr. Strzelbicki i Dr. Alwin, udało się 
do starosty Napadiewicia i oświadczył o, że przychodzą 
do niego jako wyborcy do . y o o rc^  aby się porozu­
mieć z nim w sprawie wyborów i nie pozwolić bez­
czelnie drwić z siebie p. Bursztynowi. Starosta nie 
miał ędwągi cywilnej owym obywatelom odmówić i 
postanowiono naradę wieczór w kasynie.

Naprózno jednak czekano na starostę, który przy­
słał wiadomość, że przybyć nie może, ponieważ niebo­
rak zasłabł. Niewiadomo jak ie  wrażenie ta bolosda 
wiadomość uczyniła; to jednak twierdzić możua, że 
ludzie szannjący swą godność nie mogą przyjąć ze 
spokojem takiego kopniaka i wymierzony policzek od­
dają z nawiązką. Zdaje się jednak, że w tym wypad- 

■■■ ku mężowie owi przyjęli to ze stoicyzmem i postano­
wili, przejść do porządku dziennegc nad takim żakow­
skim postępkiem starosty i pokryć to milczeniem. W o­
bec tego wstrzymali się iuni a wraz z nin i większość 
inteligencyi od głosowania, w którem wzięio udział 
Sta.ostwo i jego satelici. W ybrani też zostali prawie 
„jednogłośnie* owa elita inteligencyi i paru podwład­
nych funkeyouaryuszy starosty. W fakcie owym mają 
urzędnicy sądowi i inni jeden dowód więcej, że poży­
cie z penami ze Starostwa i ich godnym szefem, a 
temwięcej jakiekolwiek współdziałanie w sprawach pu­
blicznych, choćby ono nie miało na sobie najmniejszej 
cechy politycznej właśnie z powodu ich wstrętnej po­
lityki niewolników, jest niemożliwe, mimo, że sami ii- 
czynili wiele ustępstw, aby to umożliwić.

Na jeden jeszcze charakterystyczny tak t zwrócić 
należy uwagę przy owych „wyborach*. Wiadomo, że 
wybory te są tajne. Tajność ta jednak ma „i bagien­
ku ropczycl cm w ręnu burmistrza i spól. bardzo pro­
blematyczną wartość. P . BuiBtyn urządził się w ten 
sposób, iż kazał sługosom swoim sporządzić kar.ki 
wyborcze na kolorowym papierze, które oczywiście 
wpychane wszystkim, zaś za urną służył szklanuy 
słój, tak, iż można było poznać wszystkich nieprawo- 
mybłnych. Nie trzeba dodawać, że ten brutalny terór 
miał spodziewany skutek.

Tak tedy wybory odbyły się „w porządku* i je- 
żeli p. Bnrsztyn miał jakie wątpliwość, co do ponow­
nego wyboru na burmistrza, to obawy jego były płon­
ne. W ybrał sobie bowiem przy pomocy i nagaciaczj, 
taką Radę, która go z pewnością wybierze. Ale niepo- 
potrzebnie się trudził i pokazywał woje „lepszeu stro­
ny : gdyby bowiem skład rady był zapełnia inny, i 
takby został wybrany. Nie dlatego, ale głównie dlate­
go, źe niema na razie odpowiedniejszego. Z zalet w 'a -  
kieby go jego kondotierzy i familianc; zdobić mogli, 
przyznaćby mil można, żó jako kupiec jest administra­
torem, Zresztą nic nie uczynił celem uś wadomiecia ta? 
tejszego mieszczaństwa, a wooec akcyi wszczętej 1 - tym 
kierunku, jeżeli je j nie przeciwdziałał, to w każdym 
razie zachowywał się obojętnie, z drwiącym uśmiechem 
typowego filistra i płaskiego 'dorobkiew icza. A  jeżeli 
zarząd miejski ma byó szkołą do szczerej służby pu­
blicznej, to p. Bursztyn nie mial żadnych uczniów, ani 
też nic w tym  kierunku nie uozynił. W naszych ko ­
łach ludności jest on niepopularnym z pcfwodu niep^zy- 
stępności zwłaszcza dla uboższych i dis swego biuro­
kratyzmu postępując z równymi sobie współobywatela- 
z pośród których wyrósł i na których się dorobił m a­
jątku, jak  złośliwj urzędnićzyna ze stronami, „aby się 
ich pozbyó“. Niema bliższego końtaktu między nim, a 
obywatelami. Panuje p. Blursztyn miastu z wysokości swe-‘ 
go wnrka jako organ" starościński. Biedne popyohiilo!’ 
Aby się odwdzięczyć staroście m uśi-nieborak robić co ’ 
•n  każe, a wraz z nim Seiden, najwierniejszy lokaj
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nfbże doprosić się o podanie mu przypisu podauców.„pana starosty*. Wlazl  wię*-w radę narodową, której 
się 'u  wstydzi każdy uczciwy i n  zuniny człowiek iyeź- 
dsi do R zędow a, aby4 złożyć czoióbUuośógubernatoro- 
w i Bilińskiemu. Ale jeże li.B ud ii/że  będzie miesaczuń- , 
stwo jdalej za not wodził i urwftfzi dla Bilińskiego 
^śwbje wybory*, to się m yli..

O prawej ręce burmistrza sekretarzu p. G ry -. 
glewskim napiszę innym raz^m. . 7 : .

^  ... rtowy Sącz.
Pełne trzy miesiące zabrały nam wybory do Rady 

państwa. Skutkiem tego wiele ważnych spraw w go- 
^ spoaarce miejskiej zostało zauiedbanych. Między temi 

pierwsze miejsce zajmują wodooiągi, na które dotąd 
wydano przeszło 150.000 kor. — a nikt n u  wie, cc 
dalej będzie?! Nieohże więo pp. radni bezzwłocznie 
zażądają fftł inżyniera G ói.kiegc (który bardzo gorli­
wie zajęty był agitacyą przedwyborczą), aby przedłożył 
natychmiast dokładne sprawozdanie z przeprowadzonych - 
robót oraz projekt na dalsze, boć niepodobna pozwalać 
na dalszą zwłokę i opłatę pomocników inżyniera, po­
bierających z nim razem przeszło 1.500 kor. miesięcznie 
bez żadnego dla gminy pożytku. Wszyscy pytają: Do­
kąd tak  będzie? (Jzy nasi radni nie widzą co się dzieje? 
Ozy te pieniądze Dunajcem napływają na lekkomyślne 
niemi szafowanie?

Mieszkańcy przy ul. Jagiellońskiej proszą pp. ra­
dnych o zmiłowanie i wybrakowanie tej ulicy, nadto 
o przeniesienie bodaj połowy ruchu wozowego na  ul. 
Długosza, bo dalsze życie w tych tumanach kurzu 
ulicznego jest niemożliwe. "

Nasze gosposie żalą się całkiem, słusznie, iż stoły, 
przeznaczone na skład artykułów spożywczych ua tar­
gowicy nabiałowej, przechowywane są w domu ubogich, 
gdzie muszą być całe regimenty baranków egipskioh, 
skuro na tych stołach dały się widzieć niejednokrot&it 
nawet w więkBne) ilości. Pan burmistrz gutów się obra­
zić z tego powodu i pov lgflzicó: Czego ci Indzie chcą 
jeszcze odemnie ? Przecież od przybytku głowa nie 
b o li! . . .

Nowy Sącz zachowuje dotąd bardzo starannie 
.cechę obronnego grodu. Świadczą o tern uliczki w śród­
mieściu, j a k :  Wałowa, która na niewielkiej przestrzeli 
ma dwa porządne pagórki — oraz ul. Garbarska pod 
real. p. Czerskiej, gdzie Od 70oiu lat (wedle opowia­
dania najstarszego tamt. sąsiada) tffe ruszono ani ra z . . .  
łopatą m agistraoką! Taką samą troskliwość magistratu 
widzieć można na ulicy obok real. p. Gładkiego. Ulica 
szerokośoi I1/, m etra  służy równocześnie za przegon 
bydła na targowicę — ma w górnym końcu karkołomny 
'pagórek, i jakkolwiek sąeiad odstępuje bezpłatnie po­
trzebny kawałek ogrodu na je j Lozszerzenie, panowie 
inżynierowie i budowniczowie ani myślą, żeby tutaj 
zrobić jak i taki porządek. Już to Nowy Sącz ma wście­
k łe  szczęście do teohników, jakich zapewne oprócz J a ­
rosławia, nie ma żaane inne miasto w Galicyi!

Dnia ;.6. b. m. odbył się wieo tut. młodzieży pol­
skiej obojga płci, celem zawiązania towarzystwa „M to• 
dzież“, którego celem zogniskowanie ruchu umysłowe­
go, zainteresowanie jej przejawami, dotyczącymi spo­
łeczeństwa polskiego, a w szczególności jego najmłodsze 
kadry — oraz kultywowanie w swem łonie życia sporto­
wego. Towarzystwa takie istnieją już w Bochni, Jaśle , 
Stanisławowie, .dauoku i Przemyślu. Niestety, o ile 
wiemy, większa część tych stowarzyszeń zostaje pod 
komendą narodowycti-demokralów, którzy w ten „nie­
winny “ sposób wychowają narybek dla swojej polityki.

Powszechne rozgoryczenie panuje między 'tut. o- 
bywatelami, którzy płacąc regularnie podatfci n ie mog,, 
wybrnąć z zaległości i przez to narażają się na koBzta 
egzekucyjne, dlatego, że obywatel nowosądecki nie

na rok bieżący, Znamy wypadki, gdziu całkow.cic za- 
-płacone" milciytaści podatkowe — aż tu nagle pó dwu 
lub trzeć1 latach wzywają podatnika, o. 4npła»y pew nej■ 
kwoty. Prosimy tą  drogą c. k. krajową Dyrektyw skar­
bu, aby reczyłti wglącfnąó #  tę sprawę- i wydać tut. 
uroędowi podatkowemu ódpowiedńić polecenie. Wiemy 
*uWu eż o tein, że tutaj brak sił roboczych — ale to już 

nie z winy podatKująoych. «
W  Końcń jeszcze jedna uwaga pód adresem za­

rządu tut. urzędu pocztowego. Mianowicie prsydaiyby 
się w hali pkównej i w kasie ławeczki, aby w czksió 
natłoku starsze iub cierpiąoe osoby spocząć na nich 
mogły.

„  K  R  O  N I  K  A
Przykład godny naśladowania. Bnrmistrz Stąsławo- 

wa dr. Nimhiu do tego stopnia posunął się w -naduży- 
ciacn wybojozycr za kandydatem kliki propinacyjnej E* 
Rauchem, że poruszył przeciwka sofcie większość camt. 
obywateli, któizy zebrawszy się na wiec w liczbie prze­
szło 2.500.* uchwalili, jednogłośnie wotum n im f  nok  
burmistrzowi i wysłali do niego deputaoyę z pięoiu 
najpoważniejszych obywateli, celem wyrażenia mu tej 
uchwały. Podobnie postąpić powinni obywatele wszyst- 
kiob miast, gdzie burmistrz, stanąwszy przeoiw więk­
szości, dopuszczał się gwałtów, aby przeforsować na­
rzuconego kandydata. Trzeba, jednak równocześnie u- 
cnwalić wezwanie natychmiastowego złożenia u rzęa tt. 
burmistrzowskiego, co będzie najskuteczniejszym środ­
kiem do uwolnienia się od znienawidzonego fagasa 
stańczyków.

Prof. dr. Henryk Jordan zmasł 18 maja w Kra­
kowie. Cieszył się on zasłużoną sławę jako  filantrop^ 
Z zawodu akuszer, zajmował Cię jednak, gorąco hygi->- 
ną młodziefży i położył .na. tern polu, znaczne zasługi. 
On to założył w Krakowie słynny „Park Jordana“, 
w którym  młodzież krakowska otrzymała, miejsce zdro- 
wycl zabaw i ćwiczeń gimńastyozafcL,'czen- postawił 
sobie jeszoze za życia pomnik na całe wieki.

Inny rświat — inni ludzie! Rząd japoński po 
zreformowaniu armii i marynarki, przystępuje obeonie 
cła zreformowania pisma, chcąc przez to ułatwić cu­
dzoziemcom nauczenie tego języka. Koinisya uohwaliła 
wycofać zupełnie używany dotąd alfabet chiński i za­
stąpić go alfabetem łacińskim. Za tą reformą oświad­
czyły się także wszystkie gazety japońskie oraz Z wią­
zek reformatorów wychowania i nauczania. U nas mi­
mo krzyków za postępem (chyba pód znakiem ra k a !)  
trudno wycofać z książek szkolnych gotycki alfabet 
niemiecki, jak również! stary alfabet ruski, chociaż re­
forma taka pożądaną je s t niezmiernie, bo ułatwiałaby 
dzieciom wyuczeuie się tyoh języków przy pomocy j e ­
dnego abecadła, których aż trzy musi |g aó  dzisiaj bie­
dne maleńkie dziecko, liczące zaledwie oim lat wieku.

Wdzięczność uczniów i społeczeństwa- Celem od­
dania trwałej czci pośmiertnej, oraz w dowód wdzięcz­
ności i uwielbienia dia jednego z najzasłużeńszyeh p e ­
dagogów w,, poerątkach autonunii szkolnej,-za jakiego 
uważamy wszyscy śp. Bronisława Trzaskowskiego, k tó ­
ry piórem i słowem przez długie lata walozył nieu 
A m  o unarodowienie szkół naszyci., zawiązał się 
w Tarnowie kom itet, mający na sełu uwiecznienie p a­
mięci tego mistrzu- pedagogów polskich, przez wmuro­
wanie w portyku I. gimnazyum jegp popiersia i utwo­
rzenia dwóch stypendyów“ jego imienia dla ućiniów 
tamt. gimnazyum. Tegoeześm profesorzy powinni mieć' 
ustawicznie przed oczyma szlachetną pracę ś. p. Trza- 
akowskiego, a wtedy zasłużą .sobie u potomny**.- na po-
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donną wdzięczność. Natomiast politykowaniem i agita­
cją  narażą się na powszechnąwzgardę.

Pierwsze jaskółki_czyli 1 uu'ety posłowie. Z im ua 
i skalista, -»łe kułtńralha Finlandya przebyła emancy­
pacyjny Rnbikon, wprowadzając pi^cio-ogonowe t. j ,  
powszechne, równe, tajne, bezpośrednie i bez róinicy  
płci prawo głosowania, na po data wie którego przy 
pierwszych wyborach weszła do parlamentu a wadzie- 
ścia posłów — kobiet. F a k t  ten zwrócił na ten mały 
kraik nwagę, całego świata, albowiem wszedł on na 
nową fazę konstytucyjną, która porzneiwsuy starą, sta* 
nową konstytucję, wprowadziła nową, najdemokratycz- 
niejszą i najradyLalniejszą ze wszystkich istniejących. 
Obecnie ciężką walkę o prawa polityczne prowadzą 
kobiety w Anglii i rAustryi.

Przepadł wróg wolnej szkoły. Przy pierwszych 
powszechnych wyborach w Austryi przepadł sromotnie 
minister oświaty dr. M archet, który kandydował w Ba- 
denie pod W iedniem. O panu Marohecie i jego wste­

cznych—zapatrywaniach oraz podstępnych wybiegach 
względem z i/alczających się tam dwóch p.ądów, opo­
wiada niem iecka prasa pedagbgiczna liczne facecye. 
Zresztą wynik wyborów pył najlepszym dowodem, ja ­
kiem zaufaniem cieszył się ten parlamentarny minister 
klerykał u swoich własnych rodaków.

Przepubtki przez gianicę Na zasauzie nowego 
traktatu handlowego, zawartego między Austro-W ęg- 
rami a Rcsyą, będą obecnie wydawane przepustki na 
przejazd z Galicyi do Królestwa Polskiego i uaodwrót 
na pas graniczny szerokości 30 kim. Dotychczas wy­
dawane je  tylko na obręb 22 kim. -w- Przepustki takie 
wydawaó będzie krakowska dyrekoya polioyi, iako le ­
żące w obrębie pasja, granicznego, orar wszystkie s ta ­
rostwa, które leżą w obrębie 30 kim. pasu graniczne­
go. Będą je  mogli otrzymywać także i rosyjscy poddani, 
o ile są zamieszkali i zameldowani w m ejsoowośoi i
w obrębie tego pasu leżącej.

'

2  A  K  &  A  D  

t e c h n ić z n o -

MflKSfl GOLDBERGERfl
w Nowym Sączu, Rynek, 1, 18

(nad głów ną trafiką).
w ykonuje przy pom ocy asysten ta  z ukończoną szkołą techniczao-dentysbyeżuą w Berlinie

S Z T I T C Z M E  Z Ę B Y  i  S Z C Z Ę K I
w edług najnow szego system u w  róż wy eh opraw ach.

P o jed y n cze  zęby  w  złocie be? podniebienia, sz tu czn e  k o ro n y  i w szelk ie  
rep e racy e , w chodzące  w te n  zak res.

P O T O P L flS T IK O N
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska

daje na obecny tydzień t. j .  od 26 maja do I, Czerwna 
niezwykle wspaniałą sei^yę W 50ciu obrazach:

f t z y m  i  J e g o  c u d a !
Jłzecz godna widzenia! W  największych miastach 

zwiedzano masowo!
Wstęp od osoby 20 hal., uczniowie i dzieci płacą 10 hal. 

Lokal otwarty od godziny 2. po poł. do 9. wieozór.
  q---------- —   —— ---------- ----- -—r—

Bogato zaopatrzony
Magazyn nowość
na obecny sezon

poleca Szan. Publiczności
K a r o l  S o z a ń s k i

w Nowym Sączu 
p m  ulicy Jagiellońskiej.

D ł u ż n i k ó w  n a s z y c h ,  którzy dotąd 
nie uiścili zaległej prenumeraty za odbieranego 
„Mieszczanina“ prosimy po raz OStatni o rychłą 
zapłatę zaległos'ci w przeciwnym razie wykażemy 
ich po imieniu i nazwisku, a następnie zapozwiemy 
do Sądu. Uczciwość wymaga, ażeby kto gazetę 
odbierał, za nią też zapłacił.

Administraoya.

M  Y D  Ł  O

N ie trzab a  gn ieść  i  trz e ć  i p luskać, 
W s z y s tk o  można raz  dw a w y p rać  
M ydłem  z je len iem , o ja k  miło 
W y p io rę  w szy stk o  co b rudne  było.
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Zakład zastawniczy
w ™  oszezędności t miastu Nowego Sącza

podaje do powBzechńbj w.adomości, że 
niewykupione do dnia "6. grudnia 1906j 
I do jnia* C marca 1907 r. zastawy
sprzedane zostaną - aa gotówkę naj­
w ięcej dającemu, w drodze publicznej 

licytacji 
n n m  6 . c z e rw c a  1 9 0 7  r .

O godzinie 3. po południu w lokalu j 
Kasy Oszczędności.

' W ed ług  § 23. reg rl u inu  może nastąpić; 
wykupno lub odnowienie Bpriłe*lać się mają- 
cego zastawu, lecz tylko do dnia, który po- j  
przędza sprzedaż fantów nastaw i on ych.

W  Kowym Sączu, 18. m aja 1907 r.
Dyrekcya Kasy Oszczędności

miasta Nowego Sącza.

Po tym znaku 
poznaje się- "

s k 1 e PT, i 
w których się

wyłącznie 
S I N  G E R A
m aszyny £o szycia

sprzedaje

FELIKS DOBROWOLSKI 
wyrób i sprzedaż wędlin

w N o w y m  S ą c z u ,
Rynek i u l. Jagiellońska 

poleca swoje w y ś m i e n i t e  wyroby j 
Wędlin w szelkiego ro d z a ju , Bporzą- > IW M i

dzane z  czystego m ięsa  
hW* P*> c e n a c h  z n iż o n y c h . *WO 
W ysyłka na prow incję odwrotną pocztą.

Singer Comp. Tow. akc, ‘MSZYt fo SZYCIA

N O W Y  SĄCZ, ul. Jag ie llo ń sk a  1. fc64.
Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed 

maszynami, k tóre d istarczają inni kupcy pod na­
zwą .oryginalne Singeru". Ponieważ naszych ma^ 
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nieb m a­
szyny pod nazwą „oryginalne Singeru" — są w n a j­
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
nabyte i odnawiane, za które my ani odpowie­
dzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych 
potrzebnych części nie dostarczamy.
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m e d a l b rc n z o w y
z "Wystawy w Nowym. Sączu r. 1905.

J a l ^ n  C i ą ż y ń s k i
w Nawjm  Sączu, ul. Jagiellońska

irłu ■wda Aikieu laiskiA
konfekcji r wierzchów ba futra 
włąsnagi w jrrobu, na zamówienia 

i na składzie.
Peleryny i ubiory w stylu zuko- 

pańskim ' krakowskim.
£ Poleryny iiteprzemakąlnta lotfenowe.
H  Zamówienia zumiej ssowe wykonuje 
fac w k r ó t i m  czasie.— Próbki i informacye 
P  załatw ia bezpłatnie._________ _________
J  M edal s r e b r n y
M z wystawy w Tarnowie w r .  1905,

Zarząd propinacyi n.iejskiej
to N O W Y M  S Ą C Z U  

poleca Szan. P. Publiczności 
wszelkiego rodzaju Piwa ^

z  b ro w a ru
Jana Gotza w Okocimie

mianowicie:
P IW O  JA SN E M ARCOW E 

„ u EX PO J?TO W E 
B CZA R N E BOK

P o r te p  ż y w ie ck i w e  f la s z k a c h  o ry ­
g in a ln y c h  

i p iw o  iip y b o w sk ie  e z p o r to w e .
Piwo butelkowe pasteryzow ane, d o ­
starcza do dom u Zarząd propinacyi 
skrzynkam i po 25 i 60 flaszek półlitr. 
N adto poleca wszelkie g a tiu k i w ó d ek , li« 
k ie ró w , ro se liw ó w  i ru m u , tak  i Lufro- 

wnie jakoteż ezęćcioro.
Kancelarua Zaziądu propinacyi znajduje się
 przij ullcij Jagiellońskiej, lir. 93.
ĘfW  Ceny bai-izo przystępne.

p o t r z e b n ą  jest; 
starszą kobieta d o ! 
prowadzenia go­

spodarstwa domowęgo  ̂ zaopieko­
wania dziećmi. Zgłoszenia adresować! 
należy: Julian  Tękarski, nadkondu• 
kłor kolei państ. to N . Sączu  (dworzec)

Rzędowo uprawniona

1 a b r y k a
W ó d ; mineralnych sztucznych

i specyalnych 1 leczniczych
pod firmą

K. fjZflCA i 0HMUR5KI
W KRAKOWIE ul. św. Gertrudy 1. 4,
w yrabia pod kontro lą  komiryi przem. Tow. 
L ek. K rak . polecone przez to Towarzystwo

WODY MINERALNE
odpowiadające składem ohemicznym, ja k : 

W odę bilińBką, G iesshuebelską, 
Selterską, Yiohy, H om burg, Ma- 

rienbadzką, K issinger 
tudzież specyalnie lecznicze, ju k :

litow ą, brom ow ą, jodow ą, żela^iistą, 
kw aśną — oraz w ody leoznioze m i­
neralne,, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekakach 
i drogue^ach .

Cenniki na żądanie franko.

K  a  s  z  1 e  ć  !
E to  c ie .p i n<> kaszel, niech używa jedynie  
skuteczne, .agodzące i najlepiej sm ikując

H. e i s e r ó w  s k 1 %
| T  PIERSIOW E KARMELKI ^

2740 not. potwierdzonych świadectw, 
stwierdzają pewny skutek przy

kasz lu , ch ry p ce  k a ta rz e  i  
z a Je g m ie n iu .,

Pakiei 20 i 4C hal. Paszka 80 hal. 
Prawdziwe z marką „Trzy jodły“. N w ' 
skł°dz’e w aDteco „pod białym orłem* 
J .  Jarosza w Nowym Sączu i W apteoff"1 
.Marcina Gorzeckiego w Nowym Sąozt.

i aaktojsakto11 m "*s r̂ . ̂ s g Ł kapl “Js&F *JŚ

„ S p  o k ó j “
konces. przez "Wysokie c. k. Ministerstwo ■

Zakład pgm boir
Marcina Twardowskiega
w Nowym S ą c z u, przy ul. Krakow-> 

sklej pud I. (77
urządza pogrrzeby od najskrom­
niej szych do naj okazalszych pr 

cenach, najprzystępniejszych.
N a składzie posiada wielki wybór trumieiT1 

w różnych gatunkach, drewnianych i metalo­
wych—dalej piękne i nowe karaw any oszkloJ 
ne i  nieoszklone, wszelkie ubiory d( pokoju za- - 
tobnege, materace do trumien, poduszki i k i ­

py oraz wielki wybór wieńców.
Zakład pogrzebowy urpądzu także kompletna - 
pogrzeDy na  prowincyi jako też pidejm uje sip 
przevozu i sprowadzania zwłok. Służba w li- 

beryi na żądanie.

D l a  e m e r y t a .
W Gródku nad Dunajceą, w śli^znem 

1 położeniu, do sprzedania zaraz: ob- 
! Bzerny dom ?■ 4 morgami połą Lit mor­

ga lasku za cenę 5.000 koron. 
Zgłoszenia vrzyjmuje Urząd pocztowy*

Odpowiodziany redaktfr; Józef Gutowski Drukiem Jana Li *wińeKieŁ» w WieUezoe. Wydawozyni: T. Gutowek.


